
  
    
      
    
  




[image: Boska komedia]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

[image: Piekło]

Pie­kło







 

Opie­ka re­dak­cyj­na: EWE­LI­NA KO­RO­STYŃ­SKA

Kon­sul­ta­cja teo­lo­gicz­na i fi­lo­zo­ficz­na: ks. prof. AL­FRED WIERZ­BIC­KI

Kon­sul­ta­cja fi­lo­lo­gicz­na: prof. dr hab. PIOTR SAL­WA

Re­dak­cja i ad­iu­sta­cja: MA­RIA ROLA, HEN­RY­KA SA­LA­WA

Ko­rek­ta: ANNA DO­BOSZ, EWA KO­CHA­NO­WICZ, ANE­TA TKA­CZYK

Pro­jekt okład­ki i opra­co­wa­nie gra­ficz­ne: WOJ­TEK JA­NI­KOW­SKI

Fo­to­gra­fie: JA­CEK PO­REM­BA

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

 

© Co­py­ri­ght for this edi­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, Kra­ków, 2021

© Co­py­ri­ght for the Po­lish trans­la­tion by Ja­ro­sław Mi­ko­ła­jew­ski, 2021

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-08-07728-3
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







Pie­kło



.

 


[image: F 21]








PIEŚŃ I

1

W po­ło­wie wę­drów­ki na­sze­go ży­cia

2

zna­la­złem się w ciem­nej dzi­czy,

3

bo pro­sta dro­ga była zgu­bio­na.

4

Ach, jak cięż­ką rze­czą jest mó­wić, jaka była

5

ta dzicz dzi­ka i su­ro­wa, i moc­na,

6

któ­ra w my­śli od­na­wia strach!

7

Tak jest gorz­ka, że nie­wie­le bar­dziej jest śmierć,

8

lecz żeby mó­wić o do­bru, któ­re ja tam zna­la­złem,

9

opo­wiem o in­nych rze­czach, któ­re ja tam do­strze­głem.

10

Ja nie umiem do­brze od­two­rzyć, jak ja tam wsze­dłem:

11

tak by­łem za­spa­ny w tam­tej chwi­li,

12

kie­dy po­rzu­ci­łem do­brą dro­gę.

13

Lecz po tym jak ja do­tar­łem do stóp wzgó­rza,

14

tam gdzie koń­czy­ła się ta do­li­na,

15

któ­ra prze­szy­ła mi ser­ce stra­chem,

16

spoj­rza­łem wy­so­ko i zo­ba­czy­łem jego bar­ki,

17

okry­te już pro­mie­nia­mi pla­ne­ty,

18

któ­ra wszyst­kich pro­wa­dzi pro­sto po każ­dej ścież­ce.

19

Wte­dy uspo­ko­ił się tro­chę strach,

20

któ­ry trwał mi w je­zio­rze ser­ca

21

przez noc, któ­rą spę­dzi­łem na ta­kiej udrę­ce.

22

I jak ten, kto z cięż­kim od­de­chem,

23

wy­szedł­szy z mo­rza na brzeg,

24

od­wra­ca się ku groź­nej wo­dzie i pa­trzy,

25

tak mój duch, któ­ry jesz­cze ucie­kał,

26

od­wró­cił się wstecz, by znów spoj­rzeć na prze­smyk,

27

co do­tych­czas nie prze­pu­ścił ży­we­go czło­wie­ka.

28

Kie­dy da­łem nie­co wy­po­cząć zmę­czo­ne­mu cia­łu,

29

pod­ją­łem wę­drów­kę po pu­stym wznie­sie­niu,

30

tak że sto­pa, co wspie­ra, była za­wsze ni­żej.

31

I oto, pra­wie na po­cząt­ku zbo­cza,

32

ryś zwin­ny i bar­dzo pręd­ki,

33

któ­ry był po­kry­ty cęt­ko­wa­ną skó­rą,

34

i nie ucie­kał mi sprzed ob­li­cza,

35

a wręcz tak mi prze­szka­dzał w wę­drów­ce,

36

że by­łem zwró­co­ny nie­raz do po­wro­tu.

37

Czas był to po­cząt­ku po­ran­ka,

38

a słoń­ce wspi­na­ło się z tymi gwiaz­da­mi,

39

któ­re z nim były, kie­dy mi­łość Boża

40

po raz pierw­szy ru­szy­ła te pięk­ne rze­czy,

41

tak więc do­brej na­dziei były mi przy­czy­ną

42

co do tej be­stii o pla­mi­stej skó­rze

43

go­dzi­na cza­su i słod­ka pora,

44

ale nie tak, by mnie nie prze­stra­szył

45

wi­dok lwa, któ­ry się po­ja­wił.

46

Zda­wa­ło się, że on idzie na mnie

47

ze wznie­sio­ną gło­wą i ze wście­kłym gło­dem,

48

aż wy­da­wa­ło się, że drży od nie­go po­wie­trze.

49

I wil­czy­ca, któ­ra wszyst­kich po­żą­dań

50

wy­da­wa­ła się peł­na w swo­im wy­chu­dze­niu,

51

i wie­lu już lu­dzi wpę­dzi­ła w kło­po­ty,

52

ona tak bar­dzo wpra­wi­ła mnie w odrę­twie­nie

53

gro­zą, któ­ra biła z jej wzro­ku,

54

że stra­ci­łem na­dzie­ję na wierz­cho­łek.

55

I jaki jest ten, któ­ry chęt­nie zy­sku­je,

56

aż czas przy­cho­dzi, co każe mu prze­grać,

57

i we wszyst­kich swo­ich my­ślach żali się i smu­ci,

58

ta­kim mnie zro­bi­ła be­stia bez wy­tchnie­nia,

59

któ­ra idąc mi na­prze­ciw, stop­nio­wo

60

spy­cha­ła mnie tam, gdzie mil­czy słoń­ce.

61

Kie­dy ja spa­da­łem do ni­skie­go miej­sca,

62

przed ocza­mi zja­wił mi się

63

ktoś, kto przez dłu­gie mil­cze­nie wy­da­wał się ni­kły.

64

Kie­dy zo­ba­czy­łem go na wiel­kim pust­ko­wiu,

65

„Mi­se­re­re nade mną – krzyk­ną­łem do nie­go. –

66

Kim­kol­wiek je­steś, czy cie­niem, czy praw­dzi­wym czło­wie­kiem!”.

67

Od­po­wie­dział mi: „Nie czło­wie­kiem, czło­wie­kiem już by­łem,

68

a moi ro­dzi­ce byli Lom­bard­czy­ka­mi,

69

man­tu­ań­czy­ka­mi z po­cho­dze­nia obo­je.

70

Uro­dzi­łem się sub Ju­lio, cho­ciaż było póź­no,

71

i miesz­ka­łem w Rzy­mie za do­bre­go Au­gu­sta,

72

w cza­sach bo­gów fał­szy­wych i kłam­li­wych.

73

Po­etą by­łem i śpie­wa­łem o tym pra­wym

74

syn­ku An­chi­ze­sa, któ­ry przy­był z Troi,

75

po tym jak pysz­ny Ilion zo­stał spa­lo­ny.

76

Lecz ty dla­cze­go wra­casz do ta­kie­go kło­po­tu?

77

Dla­cze­go nie wcho­dzisz na roz­kosz­ną górę,

78

któ­ra jest po­cząt­kiem i przy­czy­ną wszel­kiej ra­do­ści?”.

79

„Więc ty je­steś ten Wir­gi­liusz i to źró­dło,

80

któ­re roz­ta­czasz tak sze­ro­ką rze­kę mowy? –

81

ja mu od­par­łem z za­wsty­dzo­nym czo­łem. –

82

O in­nych po­etów za­szczy­cie i bla­sku,

83

niech prze­mó­wi za mną dłu­ga na­uka i wiel­ka mi­łość,

84

któ­re ka­za­ły mi szu­kać two­jej księ­gi.

85

Ty je­steś moim mi­strzem i moim au­to­rem,

86

ty je­steś je­dy­nym, od któ­re­go wzią­łem

87

pięk­ny styl, któ­ry przy­niósł mi za­szczyt.

88

Spójrz na be­stię, przez któ­rą za­wró­ci­łem,

89

obroń mnie przed nią, sław­ny mę­dr­cze,

90

bo ona spra­wia, że drżą mi żyły i prze­gu­by”.

91

„Trze­ba ci pod­jąć inną po­dróż –

92

od­po­wie­dział, wi­dząc moje łzy –

93

je­śli chcesz uciec z tego dzi­kie­go miej­sca.

94

Bo ta be­stia, przez któ­rą krzy­czysz,

95

nie po­zwa­la in­nym przejść po swo­jej dro­dze,

96

lecz tak prze­szka­dza im, że ich za­bi­ja,

97

a ma na­tu­rę tak zło­śli­wą i próż­ną,

98

że ni­g­dy nie syci po­żą­dli­wej chu­ci,

99

i po po­sił­ku jest bar­dziej głod­na niż przed­tem.

100

Wie­le jest zwie­rząt, z któ­ry­mi się pa­rzy,

101

i jesz­cze wię­cej ich bę­dzie, aż chart

102

na­dej­dzie, któ­ry zada jej śmierć w bólu.

103

On nie bę­dzie się ży­wił zie­mią ani cyną,

104

lecz wie­dzą, mi­ło­ścią i cno­tą,

105

a jego oj­czy­zna bę­dzie mię­dzy fel­tro a fel­tro.

106

On bę­dzie wy­ba­wie­niem tej po­kor­nej Ita­lii,

107

za któ­rą umar­li dzie­wi­ca Ka­mi­la,

108

Eu­rial i Tur­nus, i Ni­zos, od ran.

109

On bę­dzie ści­gał ją po każ­dym mie­ście,

110

aż znów ją za­pę­dzi do pie­kła,

111

tam, skąd wy­pu­ści­ła ją pierw­sza nie­na­wiść.

112

Przez co dla two­je­go do­bra ja my­ślę i ra­dzę,

113

byś szedł za mną, a ja będę two­im prze­wod­ni­kiem

114

i po­pro­wa­dzę cię stąd przez od­wiecz­ne miej­sce,

115

gdzie usły­szysz roz­pacz­li­we wrza­ski,

116

zo­ba­czysz cier­pią­ce sta­ro­żyt­ne du­chy,

117

z któ­rych każ­dy woła o dru­gą śmierć;

118

i zo­ba­czysz tych, któ­rzy za­do­wo­le­ni są

119

w ogniu, bo mają na­dzie­ję, że do­łą­czą

120

kie­dyś do zba­wio­nych lu­dzi,

121

do któ­rych póź­niej je­śli ty ze­chcesz wstą­pić,

122

przyj­dzie du­sza god­niej­sza ode mnie –

123

od­cho­dząc, z nią cie­bie zo­sta­wię,

124

po­nie­waż ten ce­sarz, któ­ry rzą­dzi hen w gó­rze,

125

jako że by­łem w sprzecz­no­ści z jego pra­wem,

126

nie chce, żeby był dla mnie wstęp do jego mia­sta.

127

We wszyst­kich czę­ściach wła­da, a tam rzą­dzi,

128

tam jest jego mia­sto i wy­so­ki tron.

129

Ach, szczę­śli­wy ten, któ­re­go tam wy­bie­rze!”

130

A ja do nie­go: „Po­eto, ja cie­bie znów pro­szę,

131

przez tego Boga, któ­re­go nie zna­łeś,

132

bym uciekł od tego zła i gor­sze­go,

133

byś za­pro­wa­dził mnie tam, o czym te­raz mó­wi­łeś,

134

tak bym zo­ba­czył bra­mę Świę­te­go Pio­tra

135

i tych, o któ­rych mó­wisz, że tak są smut­ni”.

136

Wte­dy ru­szył, a ja po­sze­dłem za nim.









PIEŚŃ II

1

Dzień od­cho­dził i ciem­ne po­wie­trze

2

od­ry­wa­ło zwie­rzę­ta, któ­re są na zie­mi,

3

od ich tru­dów, i tyl­ko ja je­den

4

szy­ko­wa­łem się do pod­ję­cia woj­ny

5

tak wę­drów­ki, jak współ­czu­cia,

6

któ­rą od­two­rzy umysł, co nie błą­dzi.

7

O muzy, o wznio­sły umy­śle, te­raz mi po­móż­cie;

8

ro­zu­mie, któ­ry za­pi­sa­łeś to, co ja zo­ba­czy­łem,

9

tu­taj ob­ja­wi się two­ja god­ność.

10

Za­czą­łem: „Po­eto, któ­ry mnie pro­wa­dzisz,

11

wej­rzyj w moją cno­tę, czy jest ona sil­na,

12

za­nim mnie wy­sta­wisz na wy­so­ką wę­drów­kę.

13

Mó­wisz, że oj­ciec Syl­wiu­sza,

14

do­cze­sny jesz­cze, do nie­śmier­tel­ne­go

15

wie­ku po­szedł, i był tam zmy­sło­wo.

16

Je­że­li jed­nak nie­przy­ja­ciel wszel­kie­go zła

17

był mu przy­chyl­ny, my­śląc o wznio­słym skut­ku,

18

któ­ry miał zro­dzić się z nie­go, któ­rym był i był ja­kim,

19

ro­zum­ne­mu czło­wie­ko­wi nie wy­da­je się to nie­słusz­ne,

20

bo on był ży­cio­daj­ne­go Rzy­mu i jego ce­sar­stwa

21

oj­cem wy­bra­ny w nie­bie em­pi­reum:

22

któ­ry i któ­re, chcąc po­wie­dzieć praw­dę,

23

zo­sta­ły usta­no­wio­ne jako świę­te miej­sce,

24

gdzie za­sia­da na­stęp­ca wiel­kie­go Pio­tra.

25

W tej wę­drów­ce, za któ­rą ty od­da­jesz mu chwa­łę,

26

po­znał rze­czy, któ­re były przy­czy­ną

27

jego zwy­cię­stwa i pa­pie­skie­go płasz­cza.

28

Po­szedł tam po­tem, Na­czy­nie wy­bra­ne,

29

by przy­nieść stam­tąd wspar­cie dla tej wia­ry,

30

któ­ra jest po­cząt­kiem dro­gi zba­wie­nia.

31

Lecz cze­mu mnie tam iść? Lub kto to do­pusz­cza?

32

Ja nie Ene­asz, ja nie Pa­weł je­stem;

33

mnie god­nym tego ani ja, ani nikt inny nie wi­dzi.

34

Dla­te­go je­śli pod­da­ję się tej wę­drów­ce,

35

oba­wiam się, czy to wę­dro­wa­nie nie jest sza­lo­ne.

36

Je­steś mą­dry, ro­zu­miesz wię­cej, niż ja wy­po­wia­dam”.

37

I jaki jest ten, co już nie chce tego, cze­go chciał,

38

i przez nowe my­śli zmie­nia za­miar,

39

aż od roz­po­czę­cia cały się od­ry­wa,

40

taki ja się sta­łem na tym ciem­nym zbo­czu,

41

bo w my­ślach wy­pa­li­łem dzie­ło,

42

któ­re na po­cząt­ku było tak ocho­cze.

43

„Je­że­li do­brze zro­zu­mia­łem two­je sło­wo –

44

od­po­wie­dział ten cień czci­god­ne­go –

45

two­ja du­sza jest ra­żo­na tchó­rzo­stwem,

46

któ­re czę­sto­kroć prze­szka­dza czło­wie­ko­wi,

47

tak że od za­szczyt­ne­go dzie­ła go od­cią­ga,

48

jak przy­wi­dze­nie zwie­rzy­nę, kie­dy się ściem­nia.

49

Abyś uwol­nił się od tego lęku,

50

po­wiem ci, dla­cze­go ja przy­sze­dłem i cze­go się do­wie­dzia­łem

51

w pierw­szej chwi­li, kie­dy się tobą prze­ją­łem.

52

Ja by­łem wśród tych, któ­rzy są za­wie­sze­ni,

53

i we­zwa­ła mnie pani bło­go­sła­wio­na i pięk­na,

54

tak że po­pro­si­łem ją, by roz­ka­zy­wa­ła.

55

Oczy lśni­ły jej bar­dziej niż gwiaz­da

56

i ode­zwa­ła się do mnie de­li­kat­nie i ci­cho,

57

aniel­skim gło­sem, w swo­jej mo­wie:

58

«O man­tu­ań­ska du­szo uprzej­ma,

59

któ­rej sła­wa wciąż trwa na świe­cie

60

i prze­trwa tak dłu­go jak świat,

61

mój przy­ja­ciel, i to nie przy­god­ny,

62

na pu­styn­nym zbo­czu jest wstrzy­my­wa­ny

63

tak bar­dzo w wę­drów­ce, że ze stra­chu za­wró­cił

64

i boję się, czy nie jest już tak zgu­bio­ny,

65

że ja za póź­no wsta­łam do po­mo­cy

66

jak na to, co o nim usły­sza­łam w nie­bie.

67

Te­raz ru­szaj i two­im kunsz­tow­nym sło­wem

68

i tym, co jest ko­niecz­ne dla jego oca­le­nia,

69

po­móż mu tak, że­bym ja była tym po­cie­szo­na.

70

Ja je­stem Be­atri­ce, co cie­bie po­sy­łam;

71

przy­by­wam z miej­sca, gdzie pra­gnę wró­cić;

72

po­sła­ła mnie mi­łość, któ­ra każe mi mó­wić.

73

Kie­dy sta­nę przed moim pa­nem,

74

będę mu cie­bie czę­sto za­chwa­la­ła».

75

Wte­dy za­mil­kła, a po­tem ja za­czą­łem:

76

«O pani cno­tli­wa, je­dy­na, dla któ­rej

77

ga­tu­nek ludz­ki prze­kra­cza wszel­ką treść

78

tego nie­ba, któ­re ma naj­mniej­sze krę­gi,

79

tak cie­szy mnie twój roz­kaz,

80

że gdy­bym już go speł­nił, to i tak za póź­no;

81

nie trze­ba ci nic wię­cej, niż od­sło­nić mi swo­je pra­gnie­nie.

82

Lecz po­daj mi przy­czy­nę, że się nie wa­hasz

83

zstą­pić tu­taj w dół, do tego wnę­trza,

84

z roz­le­głe­go miej­sca, gdzie po­żą­dasz wró­cić».

85

«Sko­ro chcesz to wie­dzieć do głę­bi,

86

po­wiem ci krót­ko – od­rze­kła mi –

87

dla­cze­go nie oba­wiam się przyjść tu­taj, do środ­ka.

88

Bać się trze­ba tyl­ko tych rze­czy,

89

któ­re mają moc wy­rzą­dzać zło in­nym,

90

in­nych nie, bo nie są strasz­ne.

91

Ja je­stem zro­bio­na przez Boga, z jego ła­ski, taką,

92

że wa­sza nę­dza mnie nie do­ty­ka

93

i nie szko­dzi mi pło­mień tego po­ża­ru.

94

Jest w nie­bie pani uprzej­ma, któ­ra mar­twi się

95

tą prze­szko­dą, do któ­rej cie­bie po­sy­łam,

96

tak bar­dzo, że twar­de pra­wo ła­mie tam w gó­rze.

97

Ona we­zwa­ła do sie­bie Łu­cję

98

i po­wie­dzia­ła: ‘Te­raz po­trze­bu­je twój czci­ciel

99

cie­bie, i ja go to­bie po­wie­rzam’.

100

Łu­cja, wróg wszel­kie­go okru­cień­stwa,

101

wy­ru­szy­ła i przy­by­ła do miej­sca, w któ­rym by­łam ja,

102

co sie­dzia­łam z pra­daw­ną Ra­che­lą.

103

Po­wie­dzia­ła: ‘Be­atri­ce, praw­dzi­wa po­chwa­ło Boga,

104

dla­cze­go nie po­ma­gasz temu, któ­ry ko­chał cię tak,

105

że wy­szedł dla cie­bie z po­spo­li­tej gro­ma­dy?

106

Czy ty nie sły­szysz skar­gi jego pła­czu,

107

nie wi­dzisz ty śmier­ci, któ­ra z nim wal­czy

108

na rze­ce, nad któ­rą mo­rze nie ma prze­wa­gi?’.

109

Na świe­cie ni­g­dy nie było osób, któ­re tak szyb­ko

110

ro­bią coś dla sie­bie, lub żeby unik­nąć wła­snej szko­dy,

111

jak ja, po tak wy­ra­żo­nych sło­wach,

112

zstą­pi­łam tu z mo­jej bło­go­sła­wio­nej sie­dzi­by,

113

ufa­jąc two­jej szla­chet­nej mo­wie,

114

któ­ra przy­no­si za­szczyt to­bie i tym, któ­rzy ją sły­sze­li».

115

Po tym jak mi to wy­ło­ży­ła,

116

od­wró­ci­ła oczy lśnią­ce od łez,

117

czym spra­wi­ła, że szyb­ciej przy­sze­dłem.

118

I przy­by­łem do cie­bie, tak jak ona chcia­ła:

119

za­bra­łem cię sprzed tej be­stii,

120

któ­ra od­cię­ła ci krót­ką dro­gę na pięk­ną górę.

121

Więc: co jest? cze­mu, cze­mu sto­isz,

122

cze­mu ta­kie tchó­rzo­stwo go­ścisz w ser­cu,

123

cze­mu nie masz żaru i uf­no­ści,

124

choć trzy ta­kie bło­go­sła­wio­ne ko­bie­ty

125

trosz­czą się o cie­bie na nie­biań­skim dwo­rze,

126

a moja mowa wró­ży ci ta­kie do­bro?”

127

Jak kwiat­ki przez noc­ny mróz

128

po­chy­lo­ne i za­mknię­te, kie­dy roz­ja­śni je słoń­ce,

129

pro­stu­ją się całe, otwar­te na swo­jej ło­dy­dze,

130

taki ja się sta­łem w mo­jej nad­wy­rę­żo­nej cno­cie

131

i taki do­bry żar na­biegł mi do ser­ca,

132

że ja prze­mó­wi­łem jak szcze­ra oso­ba:

133

„Ach, mi­ło­sier­na ta, co mi po­mo­gła!

134

I ty uprzej­my, co po­słu­cha­łeś szyb­ko

135

praw­dzi­wych słów, któ­re to­bie po­da­ła!

136

Ty ser­ce przy­spo­so­bi­łeś mi pra­gnie­niem

137

wę­drów­ki two­imi sło­wa­mi tak,

138

że ja wró­ci­łem do pierw­sze­go za­mia­ru.

139

Te­raz idź, bo u obu nas jest jed­na wola:

140

ty prze­wod­ni­kiem, ty pa­nem i ty mi­strzem”.

141

Tak mu po­wie­dzia­łem, a kie­dy ru­szył,

142

wsze­dłem na dro­gę stro­mą i dzi­ką.








PIEŚŃ III

1

„Prze­ze mnie się idzie do bo­le­sne­go mia­sta,

2

prze­ze mnie się idzie do wiecz­ne­go bólu,

3

prze­ze mnie się idzie mię­dzy zgu­bio­nych lu­dzi.

4

Spra­wie­dli­wość po­ru­szy­ła moim wznio­słym twór­cą,

5

zro­bi­ła mnie Boża moc,

6

naj­wyż­sza mą­drość i pierw­sza mi­łość.

7

Przede mną nie było rze­czy stwo­rzo­nych,

8

prócz tych, co wiecz­ne, i ja trwam wiecz­na.

9

Po­rzuć­cie każ­dą na­dzie­ję wy, któ­rzy wcho­dzi­cie”.

10

Te sło­wa ciem­nej bar­wy

11

uj­rza­łem na­pi­sa­ne na szczy­cie bra­my,

12

na co ja: „Mi­strzu, ich sens jest dla mnie trud­ny”.

13

A on rzekł do mnie, jak do­myśl­na oso­ba:

14

„Tu­taj trze­ba po­rzu­cić każ­de wa­ha­nie,

15

trze­ba, by umarł tu każ­dy lęk.

16

My przy­szli­śmy do miej­sca, gdzie ja ci mó­wi­łem,

17

że zo­ba­czysz obo­la­łych lu­dzi,

18

któ­rzy stra­ci­li do­bro ro­zu­mu”.

19

I kie­dy swo­ją dłoń zło­żył w mo­jej,

20

z ra­do­sną twa­rzą, czym się po­cie­szy­łem,

21

wpro­wa­dził mnie w se­kret­ne rze­czy.

22

Tu­taj wes­tchnie­nia, pła­cze i gło­śne wy­cia

23

roz­brzmie­wa­ły w po­wie­trzu bez gwiazd,

24

przez co na po­cząt­ku pła­ka­łem.

25

Róż­ne ję­zy­ki, po­twor­ne wy­mo­wy,

26

wy­ra­zy bólu, ak­cen­ty gnie­wu,

27

gło­sy moc­ne i ni­kłe, a z nimi bi­cie dło­ni,

28

two­rzy­ły zgiełk, któ­ry wi­ru­je

29

za­wsze w tej ciem­nej au­rze bez cza­su,

30

jak pia­sek, kie­dy tchnie wi­cher.

31

A ja, któ­ry mia­łem gło­wę opa­sa­ną prze­ra­że­niem,

32

po­wie­dzia­łem: „Mi­strzu, czym jest to, co sły­szę?

33

I co to są za lu­dzie, któ­rzy ja­wią się tak po­ko­na­ni w bólu?”.

34

A on do mnie: „Tę nędz­ną po­stać

35

przyj­mu­ją smut­ne du­sze tych,

36

któ­rzy żyli bez hań­by i bez chwa­ły.

37

Zmie­sza­ne są z tym złym chó­rem

38

anio­łów, któ­re nie były ani zbun­to­wa­ne,

39

ani wier­ne Bogu, lecz były dla sie­bie.

40

Wy­pę­dza­ją je nie­ba, by nie być mniej pięk­ne,

41

i nie przyj­mu­je ich głę­bo­kie pie­kło,

42

po­nie­waż żad­nej z nich chwa­ły nie mie­li­by po­tę­pie­ni”.

43

A ja: „Mi­strzu, co jest na tyle cięż­kie

44

dla nich, że każe im tak gło­śno się skar­żyć?”.

45

Od­rzekł: „Po­wiem ci bar­dzo krót­ko.

46

Oni nie mają na­dziei na śmierć,

47

a ich śle­pe ży­cie jest tak ni­skie,

48

że są za­wist­ni o każ­dy inny los.

49

Świat nie prze­pusz­cza o nich sła­wy,

50

mi­ło­sier­dzie i spra­wie­dli­wość nimi gar­dzą,

51

nie roz­ma­wiaj­my o nich, tyl­ko patrz i idź”.

52

A ja, co pa­trzy­łem, uj­rza­łem pro­po­rzec,

53

któ­ry wko­ło biegł tak pręd­ko,

54

że wy­da­wał mi się nie­chęt­ny każ­de­mu po­sto­jo­wi,

55

a za nim szła tak dłu­ga ciż­ba

56

lu­dzi, że ja bym nie uwie­rzył,

57

iż śmierć tak wie­lu znisz­czy­ła.

58

Po tym jak tam nie roz­po­zna­łem ni­ko­go,

59

uj­rza­łem i po­zna­łem cień tego,

60

któ­ry z tchó­rzo­stwa do­ko­nał wiel­kiej od­mo­wy.

61

Od razu zro­zu­mia­łem i na­bra­łem pew­no­ści,

62

że była to sek­ta tchó­rzy

63

nie­mi­łych Bogu i jego wro­gom.

64

Ci nie­szczę­śni, któ­rzy ni­g­dy nie byli żywi,

65

byli nadzy i bar­dzo po­na­gla­ni

66

przez mu­szy­ska i osy, któ­re tam były.

67

One sie­ka­ły im twa­rze krwią,

68

któ­ra, zmie­sza­na ze łza­mi, u ich stóp

69

była zbie­ra­na przez do­kucz­li­we ro­ba­ki.

70

A kie­dy przy­pa­try­wa­łem się da­lej,

71

uj­rza­łem ludy na brze­gu wiel­kiej rze­ki,

72

przez co po­wie­dzia­łem: „Mi­strzu, te­raz po­zwól mi,

73

bym do­wie­dział się, kim są i jaka re­gu­ła

74

spra­wia, że wy­da­ją się tak go­to­we do prze­pra­wy,

75

jak wi­dzę przez ni­kłe świa­tło”.

76

A on do mnie: „Te rze­czy będą ci zna­ne,

77

kie­dy my wstrzy­ma­my na­sze kro­ki

78

na smut­nym brze­gu Ache­ro­nu”.

79

Wów­czas, z ocza­mi za­wsty­dzo­ny­mi i spusz­czo­ny­mi,

80

bo­jąc się, że moja mowa jest dla nie­go draż­nią­ca,

81

aż do rze­ki po­wstrzy­ma­łem się od mó­wie­nia.

82

I oto ku nam nad­cią­ga ło­dzią

83

sta­rzec, bia­ły od sta­re­go za­ro­stu,

84

krzy­cząc: „Bia­da wam, du­sze nik­czem­ne!

85

Nie miej­cie na­dziei uj­rzeć kie­dyś nie­bo.

86

Ja przy­by­wam, żeby was za­brać na dru­gi brzeg,

87

do wiecz­nych ciem­no­ści, na upał i mróz.

88

A ty, któ­ry tam je­steś, żywy du­chu,

89

odłącz się od tych, któ­rzy umar­li”.

90

Lecz kie­dy zo­ba­czył, że się nie odłą­czam,

91

po­wie­dział: „Inną dro­gą, przez inne por­ty

92

do­trzesz do brze­gu, żeby przejść, nie tędy:

93

po­win­na za­brać cie­bie lżej­sza łód­ka”.

94

A ksią­żę do nie­go: „Cha­ro­nie, nie złość się:

95

tak chce się tam, gdzie się może

96

to, cze­go się chce, i wię­cej nie py­taj”.

97

Wów­czas uci­chły weł­ni­ste po­licz­ki

98

wio­śla­rzo­wi z si­ne­go ba­gna,

99

któ­ry wo­kół oczu miał ogni­ste krę­gi.

100

Ale te du­sze, któ­re były zmę­czo­ne i na­gie,

101

zmie­ni­ły bar­wę i szczęk­nę­ły zę­ba­mi,

102

kie­dy tyl­ko usły­sza­ły okrut­ne sło­wa.

103

Prze­kli­na­ły Boga i wła­snych ro­dzi­ców,

104

ludz­ki ga­tu­nek i miej­sce, i czas, i na­sie­nie

105

ich po­czę­cia i ich na­ro­dzin.

106

Po­tem cof­nę­ły się wszyst­kie ra­zem,

107

gło­śno pła­cząc, na prze­klę­ty brzeg,

108

któ­ry cze­ka na każ­de­go czło­wie­ka, co nie boi się Boga.

109

Cha­ron de­mon, o oczach jak ża­gwie,

110

da­jąc im zna­ki, wszyst­kie je gro­ma­dzi,

111

bije wio­słem każ­de­go, kto przy­sia­da.

112

Jak je­sie­nią opa­da­ją li­ście

113

je­den obok dru­gie­go, aż ga­łąź

114

wi­dzi na zie­mi całe swo­je zwło­ki,

115

po­dob­nie złe na­sie­nie Ada­ma

116

rzu­ca się z tego brze­gu jed­no za dru­gim,

117

na zna­ki, jak ptak na we­zwa­nie.

118

Tak od­pły­wa­ją przez ciem­ną falę,

119

a za­nim po tam­tej stro­nie wy­sią­dą,

120

tu­taj zno­wu zbie­ra się nowy za­stęp.

121

„Syn­ku mój – po­wie­dział uprzej­mie mistrz –

122

ci, któ­rzy umie­ra­ją w Bo­żym gnie­wie,

123

wszy­scy przy­cho­dzą tu z każ­dej kra­iny

124

i są go­to­wi prze­pra­wić się przez rze­kę,

125

bo spi­na ich Boża spra­wie­dli­wość,

126

tak że lęk zmie­nia się w pra­gnie­nie.

127

Tędy ni­g­dy nie prze­cho­dzi do­bra du­sza,

128

i dla­te­go je­śli Cha­ron na cie­bie na­rze­ka,

129

mo­żesz już do­brze ro­zu­mieć, co zna­czy jego mowa”.

130

Kie­dy to skoń­czył, ciem­ne pole

131

za­drża­ło tak moc­no, że ze stra­chu

132

umysł jesz­cze za­le­wa mnie po­tem.

133

Zie­mia za­pła­ka­na wy­da­ła wiatr,

134

co roz­bły­snął kar­mi­no­wym świa­tłem,

135

któ­re zwal­czy­ło moje wszel­kie czu­cie,

136

i upa­dłem jak czło­wiek, któ­re­go chwy­ta sen.
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